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CLAUDE CHAUVIERE. 
Zabiłam się!... 


Chłopiec hotelowy pyta: 

-— Nic pani nie potrzeba? 

— Nie. 

Nie potrzebuję już niczego na świecie, 
oczywiście! Stawiam walizę ma krześle. 
wrzuciłam do niej różową koszulę — naiła- 
dniejszą — przybory tualetowe, róż, pu- 
der, ołówek do brwi, pomadkę do warg — 
bede robiła twarz do ostatniej chwili — no 
i rewolwer Wpadłam na tę myśl dziś z ra- 
ra. W Paryżu za dużo aut toczy się po 
jezdni, za dużo fortepianów rozbrzmiewa 
po piętrach,.. 

Niekoniecznie dlatego odbieram sobie 
życie. że nie mam mężczyzny u boku. Broń 
Boże! Mężczyznę można mieć zawsze, jc- 
śli jest ochota po temu. Mój nie był ani fe- 
pszy, ani gorszy od innych, przeciiętny eg0- 
ista na codzień. egoista 'w potędze przy 
sposobności. Należało spodziewać się te- 
go. Wszyscy wokoło to myśleli a nikt nic 
ostrzegł mnie. No i uciekli, tłumacząc się 
iniłością. Mniejsza z tem. Ale dlaczego 0- 
kradli mnie, jak pojechałam na pogrzeb 
matki do Bretanji? | 

Sypiają teraz ma pościeli, tkanej przez 
moją prahabkę, jadają z porcelany mojej 
ciotki — tej z Burbonów, srebrem stołowem 
mojej ciotki — tej z Belgiji, zabrali obligacje 
tnojego ojca, zostawiając mi to tylko, co 
niewarte było zabrania: sofę, miestylowe 
krzesła. plikę rosyjskich tytułów i... trochę 
pieniedzy na pociechę. 

Mieszkanie było na imię mego męża; 
ślub wzięliśmy w Moskwie systemem komu 
nistycznym. Rząd dzięki porozumieniu z 
dozorczynią nieruchomości zamknął na 

wszystko oczy i uszy, maskutek czego: 
„Wyprowadzai się moja pami!“ — usłysza- 
łam wezoraj. l | | 

Co mam robić z sobą? Uprawiałam przez 
dziesteć lat zawód mężatki, Nic innego 
nie umiem. Nie mam rodziny, ani krewnych. 
Brak mi tego ustawicznego kłopotu, które- 
mu „mąż na imię. Nie mam komu powie- 
dzieć „dzień dobry”, ma kogo irytować się 
za rozlaną wodę na woskowaną posadzkę, 
za nadmiar w ,pieln, spóźnianie się na o- 
biad. 

Ach, te positki w samotności... Trochę 
szynki na tłustym papierze I szklanka her- 
baty.. Dla mężczyzn przecież robimy $o- 
bie tyle zachodu z jedzeniem. Bez upodo- 
bania przeglądam się w lustrze, jakkolwiiek 
robię twarz stale... na wypadek, gdyby 
wrócił. Mimo pogardę bowiem, mimo obu- 
rzenie gotowa Jestem przyjąć go.. 

Ale mie wraca. Niema wyjścia z sytu- 
acii. Niema wyjścia... I raptem., posta- 
mowiłam zabić sie. Gest nagły i zdecydo- 
wany. Odetchnęłam z ulgą. 

| * EE ORION 

Pokryty był rdzą. Moja siostra kupita 
ao, kiedy mieszkając pod miastem, musiała 


wracać do domu o zmierzchu Ścieżką, idącą - 


> przez skraj lasu. Siostra wyszła później za- 
maż za inżyniera amerykańskiego. Są teraz 


o 


| Redaktor: Klemens 'Orchulski. 


w Brazyłji. Oddala mi broń na wyjezd- 
nem. 

Wysmarowałam ją waseliną, zamknęłam 
drzwi mieszkania na klucz i jazda na dwo- 
rzec Momtparnasse. 

— Dokąd? — pyta konduktor. 

— Nie wiem. 

Urzędnik spogląda na mnie z ukosa. 
Ktoś za mojemi plecami wymówił nazwę 
miasta. Powtórzyłam, Znalazłszy się na 
miejscu, poszłam ulicą przed siebie ii oto je- 
stem w pierwszym napokanym hotelu. 

Południe. Zabiję się jutro o godzinie 6 
z rana Tymczasem jestem głodna. Można 
zjeść śniadanie u pasztetnika na wprost ka- 
tedry. Wiem: o tem. Byłam tam ongiś z 
rodzicami i narzeczonyvan Mój luby całował 
minie w usta podczas kiedy omi podziiwiali 
witraże 

Przy kaźdym stoliku lotnicy ze swemi 
koctankami. Wesołe to, gawędzące, A 
rale! ; . 


Tak panie: kurczę pieczone, mrożone 0- ` 
wotce, kielich szampana i filtrowana kawe. 


Gorąca, bardzo gorąca przedewszystkieni. 
Mój stolik sroi przy zwierciadle. Patrzę. 
Nie jestem ani stara ani brzydka. Dziś na- 
wet efektownie wyglądam. 

Ten stary pam, w głębi, mocno, jak wi- 
dać, przywiązany do dóbr tego Świata. 
Sarnie drobne, tłuste udko, miczem protopla: 
sta iego, kruszący surowe i ociekające 
krwią ude niedźwiedzia. 

Bajeczna jest ta rudowosa o smukłej 
„ini, 

Ależ olbrzym z tego młodzieńca! Co 
ża mięśnie... 

Jak przyjemnie mrożone owoce chłodzą 
mi podniebienie! Używajmy! Używajmy! 
Aromatyczna kawa teraz. Wiatyk ma nową 
drogę. Jutro powiemy dowidzenia ludziko- 
ści — tej mieszaninie dobra, zła i głupoty. 

Gdybym była bogatą lub zuchwałą Mm- 


drygantką stawiałabym czoło sytuacji. Ale 


jestem mistyczką bez skrzydeł... idealistk4 


domowego chowu... okradziioną przez mę: 


ża d jego kochankę — bezradną kobietą. 

Rachunek, panie kelnerze. Dziesięć pro- 
cent za usługę? Ściśle? Nie, bądźmy hoj- 
ni raczej, wspaniałotnyślni. Na co mi pie- 
niądze ? 

O! Jakież ciężkie, ołotwiane mam nogi! 
Kurz kłębi się koło moich stóp. Podeszwy 
przywierają do asfaltu. Katedra cofa się 
wstecz, rozdwaja. Słońce cięży mi na kar- 
ku. Powietrza brak. Jeszcze jedem słup 
kilometryczny i to mój hotel. Prędko, pręd- 
ko do swego pokoju. Obiad? Nie. Nie bẹ- 
dę jadła obiadu, Ręczniki? Tak. Proszę 
rozebrać łóżko. Zsumąć firanki. 

Dziękuję za herbatę. Dobranoc. Wy- 
ciągarm się na posłaniu. Kładę rewolwer na 
irocnym stoliku. Qaszę światło. 

Jutro, o godzinie szóstej z rana skończę 
porachunki z życiem. ` 


w 
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Budzę się. Świła. Serce pulsuje mi w 
skroniach, w uszach, biodrach nawet, Nie 


„przedłużajmy okrutnych chwil, 


Wyciągam rękę. Napotykam zimny rte- 
wolwer. Palce mi drżą. Zęby szczękają. 


* x 3 


Dzwony. Zabiłam się, więc nie żyję. 
Ale serce wciąż pulsuje w skroniach, u- 


Szach, biodrach. Co to jest? Czyżby istnia 


ło życie po śmierci? Co ze mną zrobiono? 
Czym wyklęta? Czy rozgrzeszona? O, 
Chryste, któryś cierpiał jak człowiek, uli- 
tuj się nade mną! Bzy pachną! Słońce 
świecił. Gdzie jestem?... 

Jakto? Ciągle jeszcze ten sam pokój 
hotelowy w żółte i białe pasy? Ależ ja 
żyję chyba! Przy mojej skroni rewolwer. 
Niema krwi na posłaniu... Żadnej rany na 
czole. Siadam na łóżku. Biorę broń de 
ręki. Nabita. Co się stało? Dlaczego re- 
wolwer nie wystrzelił? Natężam mumyst. 
Gkupiam się w sobie Staram uprzytom- 
nić godzinę ostatecznych mych posunięć. 


"Tak, pamiętam. Nie pociągnęłam za cyn- 


ciel. Musiało mi się niedobrze zrobić w 
decydującej chwili.. Zasnęłam potem. Te- 
raz godzina dziewiata. Spałem jak suset 
od brzasku do tej chwili. Czuję się wypo- 
częta, młoda, zdrowa i silna. Rada ze spła- 
tanego sobie figla, czy zmartwiona? 

Nie wiem jeszcze.. Co za szczęście je- 
dnak, że nie uprzedziłam władz! Uniknęłam 
Bogu dzięki, tragikomicznej sytuacji. Czy 
powtórzę nieudaną próbę? Taka jest młoda 
t silna! Sprobuję wziąć się za bary z ży- 
ciem. Mam tysiąc franków. Sprzedawszy 
pozostawione mi łaskawie ruchomości hę: 
dę miała na oodróż do Brazylii 

Tak jest. Wyjechać na obczyznę. Zająć 
umysł nowemi wrażeniami. Zacząć inne $y- 
cie, Pełno projektów roi mi się w głowie. 

Moje zawody i przykrości? Mąż? Jego 
kochanka? Wspomnienia zacicrają się, ma- 
leig, giną w mej pamięci. Żabiłam je ga- 
miast siebie! Bogu niech będą dzięki! 

Dzwonię. 

Staje przede mną młoda pokojówka z 
promieniejącą twarzą. 

Dobrze. dziecko. Białą kawę z rogal 
kami. Dlaczego się uśmiechasz? Rada jt- 
steś z życia? | 

— Mama kochanka, proszę pani == 9% 
twiera mi serce swoje na roścież. 

Jest służącą, ma lat dwadzieścia, kochan 
ka i czuje się szczęśliwą, Młoda jestem. 
zdrowa i silna, Jakie życie piękne!.. Obie 
tnie pełne! Czy pani zatrzymuje pokój?. 

m Tak... Nie... Ależ tak. Wyjeżdżam 
jutro rannym kurierem. 

Do dzieła! Dziś jeszcze zasięgnę rady 
w agencji. Możnaby wejść w porozumienie 
z gospodarzem mieszkania. Jemu sprzedać 
meble. Byle prędzej. Byle prędzej za- 
trzeć ślady po dawnem życiu. Zabiłam się! 
Inna kobieta staję dziś do walki z losem. 
Pełna wiary w siebie, w mtodość swoją i 
zdrowię, | 

Kupię nową walizę, nowa suknię, płaszcz 
podróżny o klnszowym fasonie i przez Bor- 
deaux.. Port - Said.. dalej w drogę po no- 
we życie. 

Tłum. Jotsaw. 
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Wybitna artystka Teatru Miejskiego w' Łodzi, ulubiona i ceniona bardzo przez publiczność. p Stefanja Jankowska, 0- 
puszcza nasze miasto, przenosząc :się do Warszawy. Cały zespół Teatru Miejskiego wraz z publicznością żegna niezapo- 
minanego a uroczego „Gałganka”, który na zdjęciu naszem jest z kwiatami w ręku w stroju, w jakim bierze udział rw sztu- 
ce p. m. „Artyści. Ś 


TEATRALJA. 


Premiery warszawskie. — Z Krakowa. — 
Jeatr polski w Paryżu. — Drobiazgi tea- 
tralne. : 

Wikroczywszy już na dobre w okres nmo- 
wego sezon, wszystkie teatry stołeczne 
rozpoczęły żywą pracę, prześciigując się 
nawzajem w doborze nowych i interesują- 
cych premier. Teatr Mały wystawił jedną 
z ostatnich komedyj Fr. Molnara p. t. „O- 
limpia“ wskrzeszającą czasy mieboszczki Au 
stri. z jej akcesoriami dawnego, nieco po 
wagiersku operetkowego stylu. Młolda rwdo- 
rwa, księżna Olimpia kocha rotmistrza huza- 
rów, Barmę, i — vice versa; Barna, jednak 
ponieważ pochodzi ponoć z chłopskiego ro- 
du, nie może zostać mężem księżnej. Zdo- 
bywa się tedy ma dowcipny szantaż, udając 
przed księżną, że jest właściwie jakimś 
aniędzynanodowym  kryminalistą — Schul- 
tzem; zmajomnoć Iksiężnej z podobnym pta- 
szkłem i okazywane mu względy. pachną 
wielkim skandalem w arystokratycznym 
Świecie, tem bardziej, że mniemamny Schul- 
tze grozi „pamiętnikami' w prasie bruko- 
wej. Jedynie za cenę osiągnięcia „ostatecz- 
nego celu“ Schulze - Barma zigadza się zni- 
knąć z horyzontu — cóż więc ma czynić 
zagrożona kompromitacją księżna. Natural- 
nie pod koniec ostatniego aktu wszystko się 
poagoldnie wyjaśnia i radośnie kończy: ma- 
wet to plebejskie pochodzenie motmistrza 
mie przeldstawia się tak tragiczmie, jak są- 
dzono, w rezultacie więc — Numa należeć 


bedzie do Pompiliusza w szamerowanytm 
złotem mundurze. 
Żywość akcji, zręczny dialog, sporo 


charakiterystycznych a zabawnych figur a- 
usitro-więgierskiego ancien regimeu — te 
momenty czymią „Olimpię“ sztuką bardzo 
mitą i wesołą, zwłaszcza, gdy rw rolach głó- 
wnych występuje tak sympatyczna i znalko- 
inita para aktorska, jak p. Jerzy Leszczyń- 
sai i p. Pamcewiczowa - Leszczyńska. O- 
hok nich pp. Czaplińska, Buszyński, Fri- 
tsche i inni tworzą zespół zgrany” il doboro- 
wy. 

Teatr Polski gra oldniedawna: „Pana: To- 
paza“, komedję paryskiego pisarza M. Pa- 
gmola, autora wystawianych w Łodzi „Han- 
darzy stawy". Komedija Pagnola ma pod- 
kład satyryczmy, dość miernego jednak ga- 
tunku, a odgrywa się w  prowincjonalnem 
środowisku francuskie, w którem — zda- 
njem autora — nikogo prócz szuj i kamalij 
najrozmańtszego gatunku znaleźć nie można 
Jedynym sprawiedliwym rwśróld tych grze- 
sznilkóww jest młody nauczyciel pan Topaz: 
rychħo atoli uczciwość i prawdomówmość 
Topaza przyprawiaią go o utratę posady 
i środków do życia. Szczęśliwyim trafem 
bierze trochę lekeyi „sztuki życia” u nieja- 


kiej. Zuzy, kochanki: municypalnego-dostoj- 


nika, a nauka ta mie idzie iw las, gdyż pan 
Topaz postanawia — rwlazłszy między wro- 
my — krakać jak i ome i postanowienie to 
realizuje z zupełnem powodzeniem. Będzie 
więc robil różne geszefty, talk fak wszyscy 
naokoło, a niewątpliwie wkrótce zyska ma- 
sę pieniędzy i opinię „dzielnego“ człowieka 
"interes, 


Teatr Kameralny w Łodzi wystawił komedję salonową Wł. Fodora p. m. 
„Dr. Julja Szabo”, z Pelagią Relewicz-Ziembińską w roli tytułowej. Po- 
wyżej jeden z fragmentów tej sztuki. 


Sztuka Pagnola, napisana mienajgorzei, Z 
dużą trafnością obserwacji i pewną dozą Sa- 
tyrycznego rozmachu, w konkluzjach swych 
jest nieco przykra dla wybredniejszego p0- 
dniebiemia, mie posiada bowiem jakiegoś c- 
tycznego punktu oparcia, głosząc za ta —— 
fontissino — mniejsza 0 to szczerze czy nie 
szczerze, zwycięstwo moralnego Tajdactwa 
i Konieczność aportunistycznejgo  przysto- 
sowania się do t. zw. „okolliczności”. Zna- 
komity, bez zastrzeżeń, jest p. IMaszyński 
w roli ulegającego "wewnętrznemu prize- 
obrażemiu belfra - giełdzianza, bardzo do- 
brze i z talentem sekundują mu pp. Kamiń- 
ska, Samborski, Krzewiński, Machalski. 

Krakowski Teatr Miejski wystawił 0- 
staltnio, z dużą starannością „Wiele hałasu o 
nic" — Szekspira, starając się w zakresie 
posiadanych możliwości wydobyć 2 tego 
niestamzejącego się utworu maximum tyto- 
wości i adtwórczej hanmonii. iPomirno pe- 
wnych braków dekoracyjnych i niejakiego 
pośpiechu w przygotowaniu, przedstawienie 
wypadło mangó! składnie i zajmująco. 

W sali Starego Teatru dyrekcja krako- 
wiska powołała da życia scenę kameralną, 
mającą prawo liczyć ma zupełne powadze- 


* nie w mieście o tak żywych i bujnych tra- 


dycjach artystycznych. - Zainaugutowano 
istnienie tej placówki jak majszczęśliwiej =- 
„Przepiórteczką' -— Żeromskiego, w inter- 
pretacji zespołu „Reduty“, z Osterwą w 
roli Przełęckiego. O samej sztuce pisze 
prasa krakowska, że jest cma „jednem z maj- 
wspamialszych zwycięstw poezii; wykona- 
nie, jak tego oczekiwać należy, spotkało się 
z bardzo pochlebną oceną. 

Przebywająca w Paryżu grupa młodych 
artystów dramatycznych polskich, w poro- 
zumieniu «z istniejącem mad Sekwaną „Ko- 
łem Milośników Sceny“, zorganizowała sta- 


ly teatr polski w jednej z Sal przy rue 


PY ED 


Blanche, zamierzając wystawić w ciągu se- 


zonu Fwamaście sztuk polskich.  "Przedsta- 
wienie inauguracyjne, które mialo charak- 
ter święta kolonji polskiej, wypełniły „Ślu- 
by Panieńskie" ow interpretacji bardzo su- 
imiennej i szczęśliwej. Wyróżniki się pp. 
Nowakowska, Benda, Zdzitowiecki, Bro- 
dziński. Jak się dowiadujemy, paryski Te- 
atr Polski zamierza m. in, dawać przedsta- 
wienia ma prowincji, w głównieiszych 0- 
środkach skupienia emigrantów - Pelaków 
Pięknym tym poczynaniom Semy słowa za- 
chęty id życzenia wszechstronnych sukee- 
SÓW, 

Z pośród wystawionych w Operze War- 


szawskiej premier baletowych - - „Serdusz- 
bo”, Kleks i „Ostatni Pierrot! —— najcie- 


kawszą i najoryginalniejszą muzykę posiada 
„Serduszko” Baranovica, oparte całkowicie 
na ludowych motywach jugostowiańskich, u- 
micjędnc wyzyskanych 1 zastrumentowa 
nych. Oryginalnością pomysłów bawi na- 
tomiast „Kleks -- WŁ Magury, choć pro- 
teskowy charakter tej baletowej nowości 
predestynuije ją raczej na scenę rewiową. 
„Ostatni Pierrot" -- Rathamsa, potraktowa- 
sy muzycznie | seenicznie w sposób moder- 
uistyczny, najmniej ma tytułów do sukcesu, 
pomimo widocznych wysiłków kompozyto- 
ra, zmierzających do zaspokojenia najbar- 
dziej snobistycznych I wyrafinowanych gu- 
stów. Wymienione balety wyreżyserował 
iieresująco p. Parnell, nadając im piętno 
świeżej i twórczej inwencji  reżyserskiej. 
Zespół baletowy Opery Warszawskiej, po- 
siadający niejedną „gwiazde, znaśduje W 
tych mowościach obszerne pole do indywi- 
unalnych i zbiorowych popisów. 

O niezwykłym zaiste pomyśle teatral- 
nym donosi prasa amgielska. Oto „Savoy 
Theatre” w Londynie, który w tych dniach 
rwzpoczyna swa działalność, wprowadził ma 
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P. Pelagia Relewicz-Ziembińska zdobyła wielki sukces w Te- 
atrze Kameralnym w sztuce „Dr. Julja Szabo”, kreując rolę 


tytułową. 
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widowni.. różnokolorowe fotele. Chodzi o 
zaspokojenie gustów odwiedzających teatr 


pań, z których każda będzie sobie mogła 
wybrać bamwe fotela, najbardziej oidpowia- 
dającą banwie toaletowej kreacji. Słowem, 
wieczorowe Stroje pań tworzyć będą wraz 
z kolorem obicia foteli harmonijne plamy 
barwne, niewątpliwie bardzo miłe dla oczu 
pszedstawicieli płci brzyłdszej, a podnoszące 
wdzięk i urok eleganckich strojów dam- 
skich. Czy i poziom widowisk „Savoy“ - 
teatru "wykaże równą dbałość o dostarcze- 
nie pełnej satysfakcji publiczności, o tem 
przekona dopiero przyszłość. 
Delta. 


Teatr Miejski w Łodzi wystawił sztuką Watters'a t Hopkinsa 
p. n. „Artyści, Powyżej fragment tej sztuki z mP. Grywiń- 
ską i Brodniewiczem iw rolach głównych. 


W dniu 3-go listopada odbył się w Łodzi bieg myśliwski św. Huberta, 


w którym brali udział zarówno oficerowie garnizomu łódzkiego jalkiojtelż 
goście, Na zdjęciu widzimy grupę oficerów biorących udział w biegu. 
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Lucjan Żurowski, który dal się poznać z najlepszej 
ty, lako aktor chc czny w filmie e- 


Sammy Cohen, jako szczęściarz 
Sweet, jako pechowy „Lip 


sd 


komi! 


RIY 
nyeh 


: Rewelacyjna tancerka hiszpańska, Conchita Montenegro debiutowała na e= 
kran filmie „Kobieta ù pajac” według słynnej powtesci Lowys'a 


Marja Bogda, „wiochna filmu polski 


ego” odtwarza 
> „Pod banderą mi- 


złówtią rolę kobiecą w obraz 
łości”, 


zyklu „Nast za» 
weka hi- 


„Gohmdemoła ars 
granica”, jest prawdziwa p 
4 por. 


filmau iran ck 
tyzamy paryskie" z Louise Lagrange, 


Ze sportu 


i 


W dniu 3-go b. m. rozpoczął się w Łodzi Tydzień Związku Obrony Kresów Zachodnich, którego zadaniem jest spopulary- 

zowanie idei obrony kresów oraz zilustrorwanie całokształtu działalności Związku. Powyżej zamieszczone zdjęcia świad- 

czą o pracy Związku Obrony Kresów Zachodnich. Od strony lewej grupa chłopców z Górnego Śląska na kol onii letniej RY 
Pyzdrach, na prawo zaś grupa dzieci górnośląskich w Złoczewie. 


Nawa gwiazda na hory- 

zancie fimu polskiego p. 

Zoiija Bałtycka, kreować 

będzie rolę główną w fil- 

mie p. n. „Dziwna ko- 
bieta“ 


„Backhaend‘*. 


Doskonale uchwycony przez fotografa moment spadania z konia na do- 
rocznych derbach w Londynie. 


| Ruchiwą i przejawiającą dużą żywotność placówką w Łodzi jest! Instytut 

4. Rzemieślniczy. Ostatnio „zorganizował on kursy kroju i nauk zawodowo- 

społecznych dla .podmistrzów krawieckich. Na zdjęciu widzimy kursisjtów 
- przy pracy. 


Drużyna „Poloni w hazenie z łouwzianką Kobiel- 
ską na czele. 


W. dniu 3-go listopada na boisku przy: ulicy. Nawo-Targowej 
odbyły się rewanżowe zawody w piłkę koszykową pomiędzy 


| l Swietny zespół P. T.S. — „Bieg“, kt óry po 2-letnich walkach Warszawą a Łodzia, zakończone zw) cięstwem Łodzi, Powy: 
| zdobył tytuł mistrza klasy B i wszedł do drużyn klasy A. żej drużyna łódzka. 
2 z EA r 

| | AUGUST BAILLY. Gai (0 grupa swych kolegów, czując się obcy w cii do Grenoble. Nie  korespondowalismy. 
ŚR tem gronie. Zaraz jednak jeden z profeso- wprawdzie ze sobą lecz lata "wspólnie Spe- 
| "0 K U P. 2 TÓW podszędł Żywo z wyciągniętą ku niemu - dzone na lawie szkolnej pozostają na Zar. 
jo dłonią. | wsze w. pamięci. 
| 0 

. mx = a | Kiedy Didier Varese, młody profesor fi- -— Jak się masz, Varese, mój stary! Co — Pięć lat minęto od tej chwili — szep- 
Klumbemg (Estonja) obecny i Norling (Szwecja) | i . ida lozofji wszedł do hallu liceum, zatrzymał z, radość! Przed trzema tygodniami do-  c€ Varese — Żonaty jesteś, Mareuil, nie- 
nana ae 3 ©. Na polowaniu, —- Po oddanym strzale. | się mięzdecydowany na kilka kroków przęd wiedziałem się z „Biuletin“ o twej momina- prawdaż ? | 


— Ty również? 

— Ja? Nie. Małżeństwo jest sprawą 
tak poważną.. Nie wiem, czy zdecyduję 
się kiedykolwiek. 

— Żle robisz — odpowiada Piotr Mare- 
uil z przekonaniem i magle, iw obawie, że 
by? niedyskretny, zmieniając tom, pyta: 

— Grasz zawsze na. skrzypcach? 

— Więcej, niż kiedykolwiek. 

— Może zechcesz w takim razie grywać 
z moją żoną. Będzie uszczęśliwioma, Jest 
pianistką o talencie wiele więcej, niż śred- 
mimi od czasu maszego przybycia tutaj sta- 
1e utyskuje, że nie znalazła dotychczas part- 
nera według jej miary. 

Inni profesorowie podeszli: przedstawić 
sie nowemu kołedze. Rozmowa przybrała 
charakter techniczny, zaczęto mówić o słu- 
zbie, płacach, rozkładzie godzin; dzwonek 
wreszcie rozległ się. | | 

— Czekam cię u wyjścia — mówi Ma- 
remil do swego przyjaciela — zjemy. razem 
śniadanie, jeśli masz ochotę, a na obiad 
przyjdziesz do nas. SE 

4 * LJ 

Kiedy służąca otworzyła mu, Varese zro- 
pił krok i wnet zatrzymał się ma progu 
-przedpokoju z sercem  śŚciśniętem magłem 
wzruszeniem; potężne, nieziemskie akordy 
Preludium, Chórału i Fugi Francka. oderwa- 
ły go od rzeczywistości, czasu i miejsca, 
przenosząc w linme Światy. Zaraz jednak 
wiładczy zespół spiżowych w swej harmonii 
tomów z sąsiedniego pokoju skomał i Piotr 
Moremil pośpieszył z sąsiedniego pokoju na 
spotkanie przyjaciela, prowadząc go do sa- 
„OM, by przedstawić żonie, stojącej przy 
swym "wspaniałym Bechstelnie, 

LJ $ LJ 

Po długie; rozmowie o Bachu, Beethove- 
nie, Framcku oraz współczesnych mistrzach 
tonów Francji, Rosji, Dodier Varese i Ja- 
cąueline Mareuil doznali wrażenia, jakby 
znali się od lat. Umówili się o dzień i go- 
dzinę dla wspólnego zagrania z nut bezu- 
przednich prób sonat: Francka i Kreutzera. 
Urywali z sobą dwa razy w tygodniu z po- 
czątku, niebawem jednak postasowili od- 
hywać seamse muzyczne częściej. 

— Nie przeszkadzamy ci? — pytali nie- 
kiedy Piotra Marueil, zajętego swą mauko- 
wą pracą w gabinecie. 


— Przeciwnie —— odpowiadał SZCZENZE+ 


w tej atmosferze oddalonych dźwięków my- 
Śli moje nabierają rozmachu, polotu, jasno- 
Sci... j 
- Przegrali w ten sposób wszystkie sota- 
ty Bacha i Beethovena, mało rozmawiając 
ze sobą. Dość ibowiem milczący z natury, 
jak zwykle ludzie o umyśle kontempiacyj- 
nym, co mogli dodać do nieustannego diato- 
gu swych dusz, czerpiących tematy z myśli 
i uczuć, największych twórców — muzycz- 
nych: mczuć zalklętych w ich genialnych 
kompozycjach? O. | | 

Zbyt częste jednak ich seamse muzyczne 
zwróciły niebawem uwagę znajomych. Dwa 
czy trzy Żarciki, rzucone od  miechcenia 
przez kolegów w, liceum, zamiepokoiły Va- 
TESA. 

— Mole wizyty u was kłufą ludzi rw 0- 
szy — ostrzęgł poirytowany przyjaciela na- 


Redaktor: Klemens Orchulski. 


tychmiast — i ostrzą sobie zęby ma mas. Ja 
nie dbam o to, ale twoja żona w grę woho- 
dzi. Wobec tego rozsądek nakazuje za- 
przestać naszych duetów, lub zredukować 
je przynajmniej. 

— Rozsądek? — zawołał Mareuil, pon- 
sowiejąc magle. — Nie. Byłoby to podłem 
tchórzostwem z naszej strony. Szczekają ? 
Gwiżdżę na nich. Obaj jesteśmy ponad ich 
pszczerstwami. A Jacqueline?.. Ach! Ona 
jest mietykalna — dodał wzruszony z reli- 
giinem niemal namaszczeniem. 

Życie więc płynęło niezmienionym try- 
bem dalej. Jacqucline i Didier mie spostrze- 
gali się, że płomienna miłość bierze ich 
zdradziecko w siwe szpony. 

Pewnego dnia, po przegraniu „Poematu'* 
Chaussona, w którym skala bólu i uczucia 
dosięga szczytów, mieprzekroczonych przez 
żadnego z kompozytorów doltychczas, Ja- 
cqneline wstała blada z Idrżącemi wargami 
i chwiejąc się chwilę, padła z jękiem rw 0- 
twarte ramiona  półprzytommego Didiera. 
Wszelka walka stała się daremna. Nie mie- 
li siły opierać się miłości, która jak nawał- 
nica spadła ma nich, łamiąc wszelkie tamy. 

Dwa razy w tygodniu, kiedy .Mareufl 
miał wykład a Didier był wolny spotykali 
się w mieszkaniu Didiera ma przedmieściu 
Grenoble, spędzając godziny całe «w milcze- 
niu przytuleni do siebie z duszami tak ze- 
spolcnemi, że mie talknęli nawet fizyczmejgo 
związku. 

Nie uszło to czujnego oka opinii publi- 
cznej. Zakotłowało się wokoło mich. Oby- 
czajność społeczna czuje się dotknięta i 
Mareuil otrzymuje niebawem anonim. — 
Wściekły gniew na oszczerców i! pogarda, 
są pierwszym jego odruchem. Już ina zni- 
szczyć nikczemme pismo, gdy magły miepo- 
kôi i tępy bój w sercu zmienia bieg jego 
myśli, 

Wysyła list do rektora, tłumacząc swą 
nieobecność w liceum lekikiem  miedoma: ga- 


niem i staje o wskazanej godzinie za murem 
w uliczce, naprzeciwko domu Varesa. Nie- 


bawem Didier zjawia się i! wchodzi do swe- 
go mieszkania; w dziesięć minut po nim 


Jacquelne przyjeżdża tramwajem i zniką w 


tych samych drzwiach. 
i LJ k m 

Wróciwszy około godziny 6 do domu Ja- 
zqneline adaje się do gabinetu Mareuil'a. O- 
pamowiama nową miłością, jest przecież głę- 
bako przywiązana do swego męża. Prag- 
nie przywitać się z nim. Cofa się nagle i 
z przeraźliwym okrzykiem pada ma fposadz- 


"kę: Mareuil siedział przy swem biurku ze 
'zwisającerni rękoma i głową ma papierach. 


Prawa skroń była zdruzgotana. Książki i 
zeszyty obryzgane krwią, Na ćwiartce pa- 
perm, leżącej przed nim wiidniały pewnym 
charakterem sikreślone słowa: „Przebaczam 
ci, ale żyć nie mogę”. 


Stary rektor wezwał nazajutrz z rana 


Varesa, który po bezsennej mocy blady jak 
upiór, wszedł, chwiejąc się na mogach. 

— Nie obawiaj się pan wymówek z mo- 
jej strony — odezwał się starzec łagodnie 
— dramat to okropny, ale ludzki, ach! zbyt 
Ivdziki, niestety! W innym celu wezwałem 


cię, młodzieńcze: żądam obietnicy, słowa. 
Znam cię i wiem, co żamierzasz. Ale dość 
już jednej śmierci! Słyszysz pan? Żądam 
od pana słowa, że żyć będziesz. 

— Po co? Na co? — jęknął Didier. 

— Życie ludzkie zawsze może być po- 
trzebne. Ale przedewszysitkiem pan musisz 
winę swą v0..ku..pić.. Rozumiesz pan? 
Byłem u niej... w nocy — dodał rektor jesz- 
cze łagodniej — będzie żyła; obiecała mi. 
A pan? Dasz mi slowo? 

Didier skinął głową. Nie był w stanie 
odezwać się 

— Dobrze. Ufam panu. A teraz —— do- 
kończył rektor urzędowym tonem zwierz- 
chnika — proszę opuścić Grenoble niezwło- 
cznie: Miasto nie zniesie pańskiej obecności. 
Udzielam panu płatnego urlopu do. waka- 
cyl. 
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(W początkach października Varese objął 


posadę w liceum Lous - le Saunier. Za-` 


mieszkał u wdowy po poruczniku, matki 
24-letniej ułomnej panny o nieładnej, bezna- 


dziejnym smutkiem napiętnowanej twarzy, 


Całe miasto wiedziało o jego dramacie w 
Grenoble. Pokazywano go sobie palcami, 
szejpcząc. Nie widział tego, zamkniety w 
swym bólu, Nie zrozumiał nawet aluzji 
Marji - Teresy, kiedy pewnego dnia po dtu- 
ższej rozmowie powiedziała z głębokim 
smutkiem: 

— Ach, nie zaznać wcale miłości jest 
stokroć okrutniej, aniżeli wspominać miłość 
zdruzgiotaną. 

— Biedactwo! — pomyślał Didier prze- 
ictnie — któżby ją.mógł pokochać? 

Wśród takich okoliczności, szarpamy wy- 
rzutami sumienia i tęsknotą za Jacqueliną, 
Varese przetrwał rok szkolny. W począt- 
kach lipca otrzymał nominację. na. profesora 
liceum w Rouen od 1 października, _ Obo- 
iętnie przyjąt tę wiadomość. Rouen, czy it- 
ne miasto... , Jeśli zdala "od Jacqueline.. 
wszystko mu jedno: ESSE 

— fPrzenoszą mnie ido „Rouen — oznaj- 
mił Marji «Teresie, mijając kaleke w ogro- 
dzie, gdzie na szezlongu spędzała długie go- 
dziiny z książką w ręku. 

Ułomna zbladła i przymknęła oczy, z 
których łzy, nie wstrzymane, popłynęły po 
chudych policzkach; Wówczas dojpiero Ve- 
rese zrozumiał: ta nieszczęśliwa, chororwiita 
kaleka kocha go! Odjazd jego ściemmii bar- 
dziej jeszcze smutną jej egzystencję. 


Chwila: wahania, Dreszcz buntu. I nie- 
złomme postanowienie dojrzała w jego u- 
myśle. Położył łagodnie dłoń ma ramię Ma- 
rji-Teresy, nazywając ją po imieniu. O- 
Kwiorzyła łez pełne, zdumione oczy. 

— Znasz moje życie, Cz 
hié je ze mną? — spytal, 

Dranęła. A po chwili: | 

— Kochasz mnie? — "jęknęła tkającym 
glosem. 

Wyszeptał: „Tak“ , i zamiknąwszy oczy, 
przysięgając sobie, że wierny będzie kłam- 
stwu ido końca, nachylił się zwolna i ze 
śmiercią w duszy położył wargi na wycią- 
gniiętych ku niemu namiętnie biedmyich, bez- 
krwistych wargach kaleki, © Tłum. Jotsaw. 


Odbito w drukarni „Kuriera Łódzkiego”, 


chcesz: dzie” 


SE ORZEKA 


E- S A RY Z EPEE SEAT EO WOZY KARA OT 


DODAT IEK NIEDZIELNY DO | „KURIERA LODZEJ EGO" 


ZOTAC TY EA TY AE ATR JOEY CAO POWA „m FOOT 


Sport, b edący wyrazem tężyzny fizycznej narodu i jego odrodzenia, posiada w Łodzi olbrzymią rzeszę miłośników. 


Szczególnem zamiłowaniem cieszy się sport lekkoatletyczny. Lekkoatletyce poświęca wolne od zajęć chwiłe "Zarówno 


młodzież jakoteż starsi. . 4 ajeli 11. 
Na zdjęciu naszem widzimy olbrzymią grupę lekkoatletów stowarzyszonych i miestowarzyszonych, którzy wzięli u 


iział w biegu maprzełaj 4 i pół kilometrów. Bieg ten zorganizował Ł.K.S. w ubiegłym tygodniu na swem w A oka- 
. Meyer. 
gji zamknięcia sezonu lekkoatletyczmego. y 


